
Rolnicy polscy, mali i wielcy — łączcie się!
Rok III. Kraków, dnia 31. Października 1909 r. Nr. 44.

Przedp ła ta : Rocznie 4 ko rony , pó łrocznie  2 korony . D o A m eryki 2 dolary, do N iem iec 6 koron . Prenum eratę przyjm uje 
wyłącznie B iuro dzienników  J. H opcaśa i A. Salom onow ej w K rakow ie, ul. S ław kow ska. — O głoszenia należy nadsyłać 
do A dm inistracyi „Roli“ w K rakow ie, D rukarn ia  W. K orneckiego i K. W ojnara, R ynek głów ny L. 8. — C ena og łoszeń  
20 halerzy  za w iersz czteroszpaltow y. — A dres na listy do R edakcyi i A dm inistracyi (z w yjątk iem  listów  o p re n u m era tą ): 

D rukarn ia  W. K orneckiego i K. W ojnara w K rakow ie, Rynek głów ny L .8 ,1. p iętro . — N um er pojedynczy 10 halerzy .

Okradzenie Częstochowy.
Z Jasnej Góry nadchodzi Wieść żałobna.
Obraz Cudowny Matki Boskiej okradziony.
Wszystkie serca polskie drżą boleśnie nad 

strasznem świętokradztwem, jakie spadło na naszą 
świętość. Oto przebieg bolesnego w ypadku;

Odkrycie zbrodni.
W kaplicy cudownej Matki Boskiej, na chórze 

zakonnym po prawej stronie ołtarza, dzień w dzień 
rozlegają się o świcie modły zakonników, schodzą­
cych się na jutrznię. Kaplica przez noc aż do tej 
chwili jest zamknięta. Kluczami, będącemi od wie­
czora w przechowaniu u prokuratora klasztoru, 
otwiera ją dopiero p rzed ' świtem pełniący służbę 
zakonnik, aby zapalić światła i poczynić przygoto­
wania do modłów na chórze.

W sobotę przed godziną 5-tą panował jeszcze 
mrok nocny, kiedy, jak codzień, otworzył zakonnik 
kaplicę i wszedł do niej wraz z posługaczem ko­
ścielnym Bolesławem. Przyklęknął przed głównym 
ołtarzem i podniósł oczy ku cudownej Panience. 
Przy błysku pierwszej świecy, spostrzegł odrazu, że 
Widok jest inny, niż zazwyczaj, że ołtarza dotknęła 
świętokradzka ręka. Rozmiarów czynu wówczas nie 
przeczuwał... Widział tylko, że na ołtarzu, zamiast 
połyskującej srebrnej tarczy obrazu — zasłony św. 
Trójcy, którą przykryty jest cudowny wizerunek Matki 
Boskiej — widnieje czarna plama. Dzwonnik Bole­
sław pobiegł czemprędzej do kustosza. Ten pospie­
szył do kaplicy, nakazawszy zaalarmować cały klasztor.

Wkrótce cały konwent znajdował się w prez- 
biteryum kaplicy. Rozbłysły światła wielu świec
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i przedstawił się widok bolesny: srebrna zasłona, 
która bywa podnoszona na nabożeństwo, była od 
obrazu oddarta na zewnątrz i opierała się o dwje 
świece ołtarzow e; obraz zamiast lśnić, przedstawiał 
ciemną plamę. Na- boku, nad amboną zwisała lina 
z górnego okna.

O b r a z  s a m,  m i m o  o d e r w a n i a  k o r o n  
i s u k i e n e k ,  p o z o s t a ł  n i e u s z k o d z o n y .

Zgroza ogarnęła rzeszę zakonników, skupio­
nych u stóp największego swego skarbu. Przytomny 
zawsze i energiczny przeor, O. Rejman, czemprędzej 
kazał zamknąć wszystkie wyjścia ze świątyni i ka­
plic. Najskrupulatniej przeszukano ogromny kom­
pleks, wglądano w każdy zaułek naw i kaplic. Nie 
znaleziono nikogo i nic... Przed ołtarzem Matki Bo­
skiej odprawiono tylko „Mszę konwencką", którą 
celebrował O. Piotr, resztę zaś nabożeństw przenie­
siono do kościoła wielkiego. Kaplicę tymczasowo 
zamknięto. Ołtarz w kaplicy z cudownym obrazem 
pozostawiono w takim stanie, w jakim znaleziono 
go po najściu złodziejów.

Jak dokonano świętokradztwa ?
Ponieważ o godzinie 10 wieczorem cały kla­

sztor układa się już do snu, kościół zaś i kaplica 
otwierane bywają o godz. 5, przeto złodzieje mieli 
czas operować pomiędzy godz. 11 -tą a 4-tą. Musiało 
ich być kilku, sądząc z tego, że jednemu człowie­
kowi bez pomocy trudnoby było przedostać się drogą, 
którą wskazują ślady. Znali oni doskonale rozkład, 
gdyż, jak wskazują ślady, działali pewnie, systematy­
cznie i nie spiesząc się. Powróciwszy z łupem drogą, 
którą weszli, wydostali się na zewnątrz klasztoru.

Obmyśliwszy tak dokładnie plan działania, 
musieli-przygotować również plan ucieczki. Mogli 
oni albo uprzednio przygotowawszy sobie paszporty 
pojechać w stronę Granicy, albo też, co prawdopo­
dobniejsze, przeszli przez granicę potajemnie.

Po bliższych oględzinach miejsca, na którym 
działali złoczyńcy, wydaje się, iż jeden ze złoczyń­
ców ukrył się w świątyni przed jej zamknięciem. 
Na Jasnej Górze jest zwyczaj, iż w obawie kradzieży, 
po opuszczeniu świątyni przez wiernych, zamykane 
są wszystkie drzwi i służący kościelni przeglądają 
szczegółowo cały kościół. Nikomu jednak do głowy 
przyjść nie mogło, iż złoczyńca mógł ukryć się na 
poddaszu, do którego doprowadzają schody z chóru 
kaplicy Matki Boskiej. Wyczekawszy chwilę, gdy 
już wszystko w klasztorze legło do spoczynku, zło­
czyńca wydobył się z ukrycia, dostał się na schody 
prowadzące na chór, tu wyciął dwie szyby w oknie 
do nawy kościoła i przez stojące tuż obok ruszto­
wanie opuścił się do kościoła.

Pomocnicy jego dostali się w obręb murów 
klasztornych przez oborę, najpierw do kaplicy św. 
Antoniego przez okno, w którem ukryty w kościele 
wspólnik wyjął szybę. Kaplica ta posiada bramę, 
wiodącą do kruchty. Brama zamykana była na ry­
giel, który łatwo było odsunąć i otworzyć. Z kruchty 
zbrodniarze dostali się na ganek kaplicy z cudow­
nym obrazem i stąd po grubym sznurze węzłowym 
dostali się na ambonę. W kaplicy natrafili na prze­
szkodę w postaci zamkniętej, dzielącej kaplicę na 
dwie części, kraty. Ponieważ jednak nie sięga Ona 
sklepienia, wdrapali się na jej wierzch; wskazują 
to świece umieszczone na wierzchu, poprzewracane 
przez skakanie.

Mając kilka godzin przed sobą, mogli w spo­
koju prowadzić swe niecne dzieło. Zanim klasztor 
się zbudził, powrócili tą samą drogą, jaką się do­
stali do wnętrza. Poza murami kościoła znaleziono 
ich ślady: świder porzucony i na wałach w pobliżu 
figury św. Jana świeże odciski bosych stóp.

Śledztwo.
Natychmiast po stwierdzeniu ohydnej zbrodni, 

X. przeor Rejman zawiadomił o niej władze, które 
z niezwykłą szybkością stawiły się na miejscu. Ro­
zesłano też telegraficzne zawiadomienia: do kance- 
laryi jenerał-gubernatóra warszawsk. i gubernatora 
piotrkowskiego, do nabliższych urzędów*grańicznych, 
do dyrekcyi policyi w Krakowie i Wrocławiu. Póź­
nym wieczorem przybył z Warszawy na Jasną Górę 
naczelnik warszawskiego wydziału śledczego p. Ko­
walik, wraz z policmajstrem i' kapitanem Andreje- 
wem. Przy świecach, po całem wnętrzu klasztoru 
oprowadzali ich: O. Rejman wraz z O. Kustoszem.

Bosa stopa.
Świętokradca czyt świętokradcy nie pozostawili 

żadnego po sobie znaczniejszego śladu. Prawie przy 
wszystkich większych kradzieżach czy rabunkach 
wykonywanych w pospiechu, sprawca pozostawia 
jakiś drobny przedmiot; narzędzie, część ubrania, 
czapkę, chustkę itd .; przedmioty takie są przewo­
dnią nicią dla śledztwa, służącą do wykrycia spra­
wcy. Tutaj jedynym śladem jest... bosa stopa.

Sprawca przyszedł do kaplicy boso i wyszedł 
za klasztor boso. Szedł jak prawdziwy gimnastyk 
przez okna na wysokości drugiego piętra, robił 
skoki, spuszczał się po sznurze, po sznurze windo­
wał do góry. Spełnił kradzież jak pospolity złodziej. - 
Z tego śledztwo zdaje sobie sprawę i idzie śladem 
bosej stopy. Znani kryminaliści opowiadają, że do­
świadczeni złodzieje zrzucają wprawdzie obuwie, aby . 
nie sprawić hałasu ; ale najczęściej pozostają w skar­
petkach ; prawie nigdy nie operują boso, nie umie­
jąc stąpać gołemi stopami. Sprawca częstochowskiej 
kradzieży prawdopodobnie nie miał skarpetki, gdyż 
byłby je pozostawił n a 'n o g a ch ; mógł mieć nogi 
owinięte szmatami, a może też przyszedł wogóle 
bez obuwia do kościoła.

Pierwszy ślad bosej s to p y  spostrzeżono przy 
Oknie wieżowem, którem sprawca dostał się do 
przedsionka kościoła; dalszy ślad widoczny na chórku 
w prezbiteryum kościoła; tutaj na wyjętej zręcznie 
szybie pozostawił ślady palców. Dalsze ślady wido­
czne na o łtarzu ; na złocistej mensie wyciśnięte do 
dziś dnia wyraźnie odbicia pięciu palców dosyć dro­
bnej stopy. Wreszcie najwyraźniejszy ślad widoczny 
przy ucieczce. Sprawca przez żelazną bramę, od 
której odkręcił kłódkę, wszedł w długi ciemny ko­
rytarz, prowadzący do wału klasztornego. Między 
walem a klasztorem w starej fos|e uprawiono w pią­
tek kawałek ziemi. Grunt był wilgotny jak przygo­
towana do roboty glina; na grządce pozostał wy­
raźny odcisk jednej stopy odpowiadającej wymia­
rami pozostawionym śladom na mensie ołtarza. Tu 
urywa się ostatnia wskazówka o zbrodniarzu; osta­
tni ślad po nim. Na wałach nie znaleziono dalszych 
stóp.

Obuwia rabusia nigdzie nie znaleziono; ten 
szczegół naprowadzałby na domysł, że sprawca 
przyszedł boso i tak samo uszedł. Nie ulega wąt­
pliwości, że znalezionoby do dziś dnia pozostawione
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w klasztorze obuwie. Niektórzy przypuszczają, że 
włamywacz właściwy mógł mieć bosego tragarza; 
przypuszczenie nie znajduje potwierdzenia w zebra­
nych szczegółach; ślad obuwia włamywacza byłby 
znacznie wyraźniejszy na polerowanej mensie ołta­
rza, aniżeli bosej stopy. Mensa doznałaby niezawo­
dnie porysowań, których niema^ najmniejszego śladu, 
a jest tylko ślad bosej stopy. Świętokradca nietylko 
obmyślił sobie drogę odwrotną, nietylko operował 
bez obuwia, nietylko był dobrym gimnastykiem, 
okazał się nadto dobrym... szklarzem. Bardzo zrę­
cznie powyjmował szyby oprawne w ołów z okna 
wieżowego do przedsionka kościoła i z okna prez- 
biteryum do mniejszego chórku kaplicy. Szyby nie­
uszkodzone poodstawiał na bok z umiejętnością za­
wodową/"

r Stróże klasztorni.
Historyczne wały i fosy klasztoru, związane 

z pamięcią Kordeckiego, należą do minionej prze­
szłości. Tam, gdzie kroczyły pro- 
cesye z monstrancyą i śpiewem 
pod ogniem kul szwedzkich, dzi­
siaj widać rozsypiska. Mury sypią 
się od wewnątrz; zdawałoby się, 
że są poszarpane kulami, w isto­
cie rzeczy szczerby te wygryza 
ząb czasu. Stare fosy jeszcze przed­
stawiają żywy widok; przemie­
niono je na ogródki; w jednej h 
części urządzono mały zwierzy­
niec; jeleń i sarna skubią trawę,' 
podnosząc piękne głowy ku prze­
chodniom. Pod sypiąćemi się wa­
łami i murami wznosi się pomnik 
cara, zwrócony ku miastu, strze­
żony przez żołnierza z bagnetem, 
ponad carem, murami, miastem, 
unosi się ku błękitom wspaniała 
nowa wieża.

Na wałach klasztoru pełnią 
straż nocną czterej stróże kla­
sztorni. Ludzie to starsi. Pełnić 
mieli także służbę w chłodną 
i długą pamiętną noc jesienną 
z piątku na sobotę. Czy pełnili 
ją i jak? Kontroli nad ową strażą 
nie ma i temu przypisać należy, że 
nie widział żaden ze strażników u- 
ciekającego przez wały człowieka, unoszącego znaczny 
łup, około 100 funtów wagi. Pewnem jest bowiem, 
że złodziej nie wyszedł bramą klasztorną, tylko uciekł 
wałami. Zrazu przypuszczano co innego. Mianowi­
cie pewna dziewczyna opowiada, że przed godziną 
6 rano przyszła na Mszę świętą. Ponieważ brama 
klasztorna była jeszcze zamknięta, więc siadła opo­
dal i czekał na otwarcie. W niedługi czas skrzypły 
wrzeciądzie i w szarym mroku wyszli z bramy dwaj 
mężczyźni. Dziewczyna podaje ich dokładny rysopis.

Co skradziono?
Bałamutne z początku krążyły wieści o skra­

dzionych przedmiotach. Ostatecznie zestawiono au­
tentyczną listę. Ustalono, że złoczyńca zabrał tylko 
korony Matki Boskiej i Dzieciątka Jezus, sukienkę 
perłową i kilkadziesiąt wotów pozawieszanych na 
dużym krzyżu i na dwóch piramidkach. Lista skra­
dzionych przedmiotów obejmuje zatem 15 złotych

damskich zegarków, z. tego 10 z łańcuszkami na 
szyję; 2 złote zegarkimęskie z łańcuszkam i; 4 grube 
złote łańcuszki męskie na szyję; 4 bicze większych 
prawdziwych pereł, każdy bicz przeszło na łokieć 
długi, a perły nawleczone na srebne nici; 4 bicze 
drobnych pereł; 20 sztuk większych złotych serc; 
30 mniejszych złotych serc; przeszło 50 sztuk ślu­
bnych złotych obrączek; około 40 sztuk piejścieni 
większych i mniejszych z brylantami , i innymi dro­
gimi kam ieniam i; 20 złotych broszek damskich, 
z tego 8 brylantowych, reszta z innymi drogimi ka­
mieniami; 15 złotych branzolet, z tego połową bry­
lantowych ; 4 złote emaliowane krzyże virtuti fnili- 
ta r i ; około 50 złotych krzyżyków i krzyżów, nie­
które z łańcuchami; 2 odżnaki kanonicze; 1 złota 
starożytna; masywna złota noga po kolano; 30 
małych złotych medalików; około 100 różnych dro­
bnych złotych przedmiotów ; 50 par złotych kolczy­
ków. Wszystkie te5: złote przedmioty są przeważnie 

nowszymi wyrobami ; starożytne 
znajdują się w skarbcu. Sprawca 
nie ruszył setek drogocennych wo­
tów, pokrywających cały ołtarz 
i ściany kaplicy. Ściany lśnią od 
złota i serbra, również cały ołtarz; 
widać tu stare obrazki, kute w sre­
brze, różne przedmioty kosztowne, 
między którymi pięknie odbija 
czerwień korali, składanych jako 
najcenniejsza ozdoba przez lud 
wiejski. Z brylantami mieszają się 
skromne koraliki kobiet z ludu ; 
wszystkie stany składały u stóp 
cudownego obrazu dowody swej 
wdzięczności za uproszone łaski.

Korony i sukienka.
Skradziona sukienka- perło­

wa, wykonana w r. 1737 przez 
brata Makarego Sypniewskiego, 
była pięknem dziełem umiejętnej 
pracy. Na delikatnej cienkiej bla­
sze, pokrytej materyą kosztowną, 
ponaszywano perły srebrnetni ni­
ćmi. Liczba pereł nie jest jeszcze 
ustalona. W każdym razie było 
ich kilkaset. — Perły pochodziły 
z darów wielu rodzin polskich. 

Korony dla Matki Boskiej i Dzieciątka przysłała 
kapituła watykańska; jest w zwyczaju, że stolica 
św. po wydaniu dekretu koronacyjnego przysyła 
od siebie korony. Taką przysłała w roku 1717-tym 
na ówczesną koronacyę cudownego obrazu często­
chowskiego. Skradzone przedmioty miały zatem za 
sobą blisko dwu-wiekową przeszłość i kilka po­
koleń oglądało je na cudownym obrazie.

W roku 1867 komisya, złożona z przedstawi­
cieli rządu, duchowieństwa i znawców, przeprowa­
dziła oszacowanie koron i sukienki. Oceniono je 
wówczas na 28 tysięcy rubli. Cena ta jest bardzo 
niska. Korona Matki Boskiej zyskała dużo na war­
tości/gdyż przed kilkunasty laty wstawiono na czoło, 
brylant wartości około 40.000 rubli, ofiarowany 
przez prywatną osobę. Była to ofiara za wielką do­
znaną od Częstochowskiej Panienki łaskę. Wartość 
brylantu w ostatnich latach znacznie wzrosła. Przyjąć 
za tem można kwotę 100.000 rubli jako najniższą
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wartość skradzionych koron, sukienki i wotów 
z krzyża oraz dwóch piramidek bocznych. W skarbcu 
klasztornym znajduje się bardzo cenna historyczna 
brylantowa sukienka obrazu i ta prawdopodobnie 
użyta będzie chwilowo w miejsce nowej, na którą 
ofiary już płyną.

i
W rażenie w  Częstochowie.

Jak piorun ż jasnego nieba runęła straszliwa 
wieść po mieście. Kto żyw biegł w stronę klasztoru 
i za chwilę poczęły się tworzyć gromadki przera­
żonych, o wybladłych twarzach ludzi. Niewielkie 
z początku grupy, poczęły tworzyć gromady, które 
z płaczem cisnęły się do otwartych bram klasztoru.

Jak Częstochowa długa i szeroka o niczem 
nie mówią, jeno o świętokradztwie, którego dopu­
ścili się zuchwali złoczyńcy w kaplicy Matki Boskiej. 
Tłumy ludu dążyły ku Jasnej Górze, nietylko ze 
wszytkich dzielnic miasta, ale i z przedmieść i z wsi 
pobliskich, gdzie wieść o- świętokradztwie tak samo 
jak w mieście rozniosła się lotem błyskawicy. Nie­
jedni wprost nie wierzyli, aby się to stać mogło, 
więc biegli, aby własnymi oczami stwierdzić czyn 
zbrodniczy, wielp zaś chciało się przekonać jak wiel­
ka jest strata, Ciekawość pod tym względem była 
tak wielka, że podróżni przejeżdżający koleją przez 
Częstochowę zatrzymywali się do następnego po­
ciągu, aby być na Jasnej Górze. Ale bramy kla­
sztorne były zawarte, więc w tłumach stojących 
pod murami jasnogórskimi podawano sobie z ust 
do ust najrozmaitsze pogłoski tylko.

Dawne rabunki.
Dzieje Częstochowy nie notują tak wielkiego 

jak obecny, rabunku. Da się on porównać jedynie 
z łupieżą, spełnioną w pierwszej połowie XV w. 
Napad, dokonany w r. 1430 przez Jakóba Nadobne­
go z Rogowa i Jana Kuropatwę z Łańcuchowa, na 
czele gromady łotrzyków, był bezczelniejszy: w sam 
dzień Wielkiejnocy zrabowano obraz cudami słynący 
i uszkodzono go cięciem szabli; kosztowności za­
brano niewiele: obraz ozdób prawie nie posiadał, 
aparaty zaś kościelne i naczynia zabrane nie miały 
wielkiej wartości. Złoczyńcy nie uszli wówczas kary. 

-Król Władysław Jagiełło nakazał ich ścigać; w krót­
kim czasie ujęci, śmiercią przypłacili świętokradz­
two. Wówczas to obraz został uszkodzony. Z po­
lecenia króla wystawiono go w Krakowie, skąd 
procesyonalnie odniesiono na Jasną Górę. Od tego 
też króla pochodzi t. zw. złota sukienka na obraz, 
ozdobiona klejnotami i scenami z Pisma św. w rzeźbie.

Napady Szwedów w r. 1654 i następnie w r. 
1764, wojska saskie w r. 1711, wojska rosyjskie 
w r. 1772, ani wojska pruskie w r. 1793 szkód 
znaczniejszych także nie poczyniły, ponieważ ko­
sztowności ukrywano w lasach, lub topiono w sta­
wach. Uczyniono to np. w r. 1655 na wieść o zbli­
żaniu się Szwedów, kiedy naczynia złote i srebrne 
ukryto w lasach, i zatopiono w stawach pod wsią 
Kawodrzą, obraz zaś wywieziono do Lublińca na 
Śląsku i tu ukryto w zamku hr. Jędrzeja Cellarego. 
Pożary w r. 1Ó54 i 1905 również kaplicy z cudo­
wnym obrazem nie dotknęły i spustoszenia w niej 
nie poczyniły.

Z ołtarza cudownej Matki Boskiej Częstochow­
skiej, od daty wspomnianego łupieztwa w r. 1430 
dopiero w czasie panowania rządów pruskich w tej

części Polski, mniej więcej około roku 1796, za­
brano dwie, szczerosrebne figury świętych. Stało się 
to jednak za pokwitowaniem ówczesnych władz, 
które figury przetopiły na talary. Poza tym nic 
z ołtarza do ostatnich czasów nie zginęło, a tem 
bardziej niczego nie skradziono. Nikt nie ośmielił 
się targnąć do ołtarza, w którym panuje czczony 
przez całą Polskę wizerunek Matki Boskiej. Tem 
bardziej wszelka myśl o świętokradztwie była daleka, 
że od pamiętnego oporu Jasnej Góry wojskom 
szwedzkim Gustawa Adolfa, miejsce to niezliczonych 
cudów i łask otaczane jest nie tylko czcią i miłoś­
cią pobożną, ale nadto stało Się skarbnicą uczuć 
patryotycznych. Dobitnie ujawniło się to ostatnimi 
czasy w szybkiem zebraniu dużego funduszu na bu­
dowę nowej wieży na miejsce dawnej, kiedy ta przed 
kilku laty padła ofiarą płomieni. W Galicyi zebrano 
wówczas kilkadziesiąt tysięcy Ttoron.

Nowa organizacja rolnicza.
Ciągle powtarzające się utyskiwania konsumen­

tów na drożyznę panującą po miastach w ostatnich 
czasach, znalazły oddźwięk u wszystkich sfer a ta­
kże i u rolników, którym bez ogródek zarzucano, 
że albo wprost nie produkują dostatecznej ilości 
bydła i trzody, tyle aby mogło wystarczyć na za­
spokojenie potrzeb krajowych, albo też zarzucano,, 
żę produkcyę swą sprzedają po zbyt wygórowanych 
cenach. Zarzuty te spotkały rolników nieprzygoto­
wanych, bez możności odparcia ich. — Jak na in­
nych półach, tak też i na polu organizacyi handlo­
wej bydłem daje się odczuć brak ludzi odpowie­
dnio wykształconych, których by można na czele 
takich przedsiębiorstw postawić. Wielką także tru­
dność sprawia brak umysłu asocyacyjnego w naszym 
narodzie.

Chcąc iść za postępem czasu i naprowadzić 
akcyę aprowizacyjną na właściwe tory, c. k. Tow. 
roln. krakowskie wprowadziło u siebie oddział han­
dlu bydłem i trzodą, którego zadaniem jest łączenie 
bezpośrednie producenta z konsumentem, a więc 
na razie z rzeźnikiem lub masarzem, w przyszłości 
może i bezpośrednio.

Aby wytworzyć sieć, łączącą producentów 
i otworzyć im oczy na nadużycia, jakie pośrednicy 
na ich i konsumentów niekorzyść popełniają, c. k. 
Tow. projektuje założenie całego szeregu spółek dla 
zbiorowej sprzedaży bydła i trzody, potem złączone 
w Związek posiadać będą własne rzeźnie i masar­
nie, a wyroby swe sprzedawać będą bezpośrednio 
konsumentom* — tak jak to dziś ma miejsce w Da­
nii. Pierwsza taka Spółka, jako stowarzyszenie 
z zarejestrowaną ograniczoną poręką powstała w Rze­
szowie dnia 15-go b. m. Członkowie tej Spółki są 
związani przymusem dostawy całej produkcyi bydła 
i trzody do Spółki — ta zaś ma zadanie wystarać 
się o zbyt na tę produkcyę. Spółka ta jest pierwsza 
w Galicyi a w Austryi czwarta.

Sekcya handlowa Tow. roln. okręg, w Rze­
szowie pod przewodnictwem p. Jana Jędrzejowicza 
a przy pomocy referenta komitetu c. k. Tow. roln. 
krakowskiego p. L. Barańskiego i urzędnika tegoż 
komitetu p. H. Młodeckiego, pracowała nad przy­
gotowaniem terenu do założenia wyż wymienionej
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spółki. Tem łatwiej przyszło im to, że włościanie 
z powiatu rzeszowskiego bardzo chętnie myśl tę 
przyjęli, korzystają bowiem od dwóch lat z organi- 
zacyi handlu bydłem, nabrali przekonania, że spółka 
taka przyczyni się do podniesieni-a,ich gospodarstw. 
Zgłosiło się też 37 gmin powiatu rzeszowskiego 
w liczbie członków 366 — reprezentującyzh wzwyż 
500 udziałów.

W d n iu '1.5 b. m. na zebranie . założycielskie 
przybyło przeszło 200 włościan, spora liczba du ­
chowieństwa, właścicieli większej własności i nau- 

' czycielstwa powiatu. . Posiedzenie zagaił p. J. Ję- 
drzejowicz, przedstawiając cel rozpoczynającego się 
zebrania, następnie referent p. L. Barański wytłó- 
maczył zebranym znaczenie statutu. Po odczytaniu 
statutu zabierali głos p. p. poseł Scheier, A. Smo- 
gała, Topper, k s . : Siera, ks. Chmurowicz, P. Kawa­
lec, poseł A. Bomba, ks. Stochyrek i inni. Poseł 
Scheier żądał wykreślenia ze statutu obowiązku 
przymusu dostawy wyprodukowanego bydła przez 
członków, następnie aby i kobiety- gospodynie do 
spółki należeć mogły, wreszcie aby wykreślonemu 
przez Dyrekcyę ze spółki członkowi przysługiwało 
prawo odwołania się nie do Rady nadzorczej, lecz 
do Walnego Zgromadzenia, J. Topper polemizował 
z wywodami posła Scheiera i proponował, aby człon­
kowie mogli i przychówek przez Spółkę sprzedawać. 
A. Smagała twierdzi, że- statut jest. tak dokładnie 

. opracowany przez referenta p. L. Barańskiego, że 
zgromadzeni powinni takowy bez żadnych zmian 
przyjąć, ks-. Chmurowicz proponuje, aby porękę 
.ustanowić jednokrotną, nie jak w statucie powie­
dziano, trzechkrotną, Kawalec-stawia wniosek, aby 
udział z 10 K. zniżono na 5 K.

Po wyczerpaniu dyskusyi przewodniczący u-- 
dzielił głosu referentowi p. L. Barańskiemu, który 
odpowiadał na żądania członków co do zmiany sta- 

•• tutu i wytłómaczył zgromadzonym, że tylko przy­
musowa* dostawa ' całej produkcyi bydła i trzody 
członków może Spółkę utrzymać i takową rozwijać. 
Co do twierdzenia p. posła Scheiera, aby wyklu­
czeni ze Spółki odwoływali się nie do Rady nad­
zorczej, lecz do Walnego Zgromadzenia, referent 
jest zdania, że Walne Zgrotnadzeoie będzie miało 
pilniejsze i ważniejsze sprawy do załatwienia — 
więc tem zająć by się nie mogło, chyba ze szkodą 
Spółki, na co zaś członkowie pozwolić nie mogą. 
Statut nie zabrania również kobietom należeć do 
Spółki, czego dowodem, że już jedną członkinię 
Spółka pozyskała, co żaś do wysokości udziału, 
aby go zniżyć z 10 K. na 5 K., jest to niemożli­
we —- gdyż dla pozyskania kapitału, potrzebnego 
do' prowadzenia i rozwoju Spółki, udział w wyso­
kości 10 K. powstać musi. Referent twierdzi, że 
przecież kwotę taką każdy z gospodarzy łatwo zło­
żyć może, a najbliższe Walne Zgromadzenie posta­
nowi, jakiej ilości sztuk bydło i ' t rzo d y  odpowiada 
wysokość jednego udziału. Ponieważ wnioskodawcy 
wnioski swe cofnęli, przewodniczący zarządził gło­
sowanie i statut jednogłośnie bez zmian został 
przyjęty.

Przystąpiono do następnego punktu : wybranie 
rady nadzorczej. .Ks. kanonik Purzycki z Bogu­
chwały przedstawił 9 kandydatów na członków Rady 
nadzorczej, ci zostali przyjęci. W dyskusyi zabie­
rali głos pp. dr. Nieć, Młodecki, poseł Scheier i re­
ferent p. Barański. Następnie członkowie Rady nad­

zorczej udali się na naradę co do wyboru przewo­
dniczącego i zastępców. Prezesem Rady nadzorczej 
wybrany został p. Jan Jędrzejowicz ze Staromieścia, 
wiceprezesam i: ks. kan. Michał Trybus ze Zgłowia 
oraz poseł Antoni Bomba z Budziwoja, członkami 
Rady nadzorczej zostali Wojciech Sikora z Niechro- 
bna, Wiktor Błoeewski z Borku nowego, Jan Tóp- 
per z Polikówki, Józef Świder z Przybyszówki, Sta­
nisław Kielar ze Słociny i Jan Oliwa ze Zarzecza. 
Następnie Rada nadzorcza przedstawiła kandydatów 
swych do składu Dyrekcyi, a mianowicie na prze­
wodniczącego p. Aleksandra hr. Wodzickiego ze 
Słociny, na zastępcę p. Antoniego Smagałę z Trzcia- 
ny oraz na członka Dyrekcyi p. Piotra Kawalca 
z Trzciany, zaś czwartym członkiem Dyrekcyi ma 
być każdy czasowy kierownik Spółki. Zgromadzeni 
po dłuższej dyskusyi przedstawionych im kandyda­
tów przyjęli.

W końcu przemawiali p. J. Jędrzejowicz, p. 
Józef Bomba, ks. kan. Trybus i hr. Wodzicki. Po 
dłuższej przemowie p. Barańskiego, zebrani dzię­
kowali mu za niestrudzoną pracę na polu organi- 
żacyi handlu bydłem i prosili, aby w tej wydatnej 
pracy nie ustawał, że im cięższe będzie miał prze­
ciwności do zwalczenia, tem chętniej rozpoczęte 
dzieło prowadzić powinien. Na tem zgromadzenie 
zamknięto. W dyskusyach p. pósła Scheiera Odczuć 
się dawały' aluzye do pojedynczych członków Spół­
ki, jednak włościanie głośno żądali bezpartyjnego 
traktowania sprawy. .

Nowemu przedsiębiorstwu życzymy staropol­
skim zwyczajem „Szczęść Boże.“, oby się rozwijało 
ku pożytkowi producentów, a tem samem y i ulgę 
konsumentom przyniosło.

Rolnicftoo gdzieindziej.
Zwiedzając tego roku szkoły rolnicze na Śląsku, 

Morawach, w Austryi dolnej i Styryi, miałem sp o ­
sobność przypatrzyć się. tamtejszym gospodarstwom 
wiejskim tak większych, ]al< i mniejszych właścicieli.

Niejedna rzecz była. mi już dawniej znana, 
lecz poszła z czasem w zapomnienie, ale wiele wra­
żeń było też zupełnie nowych.

Takiej dobrej, gleby, jak u nas w większej 
części.kraju, n ie  spotkałem nigdzie w tych pro- 
wincyach.

Jeżeli pomimo tego ludność tych krajów jest 
znacznie zamożniejsza od naszej, to zawdzięcza ona 
swój dobrobyt przedewszystkiem swej pracy w naj- 
dalszem znaczeniu tego słotoą.

W niektórych częściach Śląska,\ Moraw, Austryi 
dolnej, a zwłaszcza Styryi nie ma bynajmniej wię­
cej fabryk, jak u nas.

Ludność wiejska pracuje więc na folwarkach 
, i własnych gruntach podobnie jak u nas.

Włościanie gruntów nie dzielą między dzieci, 
lecz obejmuje je najstarszy syn, albo też ten z bra­
ci, który pokazał najwięcej zamiłowania do tego 
i znajomości rzeczy. Jedni bracia idą do wojska, 
gdzie po wysłużeniu 12 lat, dostawszy certyfikat 
wojskowy, znajdują posady przy kolei, biurach 
i t. p., albo się kształcą w szkołach do jakiegoś 
zawodu, dziewczęta również szukają zajęcia, poza
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d o m e m ; b ra t zaś, k tó ry  zosta ł na  g runcie , sp łaca 
rodzeństw o .

. W  ten  sposób  g ru n t p rzechodzi n iep o d zie lo n y  
z ojca na syna itd ,

A u n a s?  Co to  pom oże, że p rzy  jakiej par- 
celacyi k up ił k tó ryś z w łościan  n. p. 10 m orgów , 
k iedy  po  jeg o  śm ierci rodzeństw o  z łożone z 5 
g łów  pod z ie liło  go  już  na 5 części, a na w nuki 
p rzech o d zą  już  ty lko  kaw ałki m ałe, m niejsze od 
m orga.

Ł adne gosp o d arstw o  dz iad k a  już  p ó  50 la ­
tach je s t tak  rozkaw ałkow ane, iż zo sta ją  ty lko  cha­
łupn icy . .

Z am iast po lityką , za jm u ją  się w szyscy nauką. 
Szkoły  ro ln icze i T ow arzystw a g o sp o d arsk ie  u rzą­
d za ją  c iągle w różnych m iejscow ościach odczyty , 
po u czen ia , p rak tyczne  kursa. Z a in teresow anie  się 
tem  u ludności je s t w ielkie.

M ężczyźni i kob ie ty  , sp ieszą  n a  tak ie  zg ro ­
m adzen ia  i ko rzy sta ją  w g o sp o d arstw ie  w iejskiem , 
lub  w ogó le  dom ow em ' z rad  . na tychże  u d z ie lo ­
nych. W łościan ie  chętn ie  zw iedzają  gospodarstw a 
szkół ro ln iczych, p rzy p a tru ją  się  ze znajom ością  
rzeczy narzędz iom  roln iczym ', tam że używ anym , 
i now ości na tem  po lu  sp ostrzeżone  u sieb ie  za­
p row adzają .

P rzy  tak iem  p o stęp o w an iu  i w ielkiej pracy 
nic dziw nego , że z w iekam i m usiał s ię  d o b roby t 
u ludności w iejskiej w ytw orzyć , k tóry  ob jaw ia 
się w budow ie  i u rząd zen iu  dom ów  m ieszk a l­
nych, w należy tem  odżyw ian iu  się , kszta łcen iu  
dzieci i t. p. •

P rzechodząc  do szczegółów  gosp o d arsk ich , 
zauw ażyłem , że w p ierw szych  dniach  w rześn ia  na 
Ś ląsku  i M oraw ach by ł konicz ju ż  w szędzie  sp rzą ­
tn ię ty , p o d o b n ie  i o taw y. W praw dzie  w tych pro- 
w incyach, w  porów nan iu  z naszym  krajem , rozwój 
w egetacy i je s t o jak ie  10— 14 dni w cześn iejszy , ale 
w każdym  razie nie da się zaprzeczyć, że nasz 
w łościan in  s tosunkow o z a  p ó ź n o  zw ykle p rzy s tę ­
pu je  do rob ien ia  siana.

O n w ychodzi z teg o  założen ia, że im dłużej 
traw y  ro sn ą , tem  zbierze w ięcej fur siana. To 
o sta tn ie  nie da  się w praw dzie  zaprzeczyć, ty lko  
n ie  w ie nasz g o sp o d arz , że w  tak im  w ypadku  w ar­
to ść  pokarm ow a tak ieg o  siana  je s t nie w ielka. K o­
nicz się kosi —  gdy  je s t w kw ieciu, a łąki, gdy  
po łow a traw  zakwitła.; w tak iem  sian ie  zna jd u ją  

' się w ysoko w artościow e zw iązki b ia łk o w a te ,. k tóre 
jak o  karm a, m ają  w ielk ie  znaczen ie  ta k  dla krów  
i ja łow n ika , jak  i dla zw ierzą t pociągow ych. Jed n a  
porcya tak ieg o  siana  rów na s ię , co do w artości 
pokarm ow ej, co najm niej dw om  porcyom  p rzes ta ­
nego siana.

Im dłużej traw y s to ją  w polu , tem  więcej z a j­
m uje , ciężko straw ny  drzew nik  m iejsce b ia łka  i tem  
m niej będz ie  karm a w artościow a.

Jeśli go sp o d arz  naw et w ięcej fur zb ierze 
z traw  przesta lych , to  faktycznej korzyści z tego  
n ie  m a, gdyż w ielka część takiej paszy  odchodzi 
w kale  n iestraw iona, to  znaczy, że ta  część karm y 
by ła  dla zw ierzęcia  zu p e łn ie  bez w artości p o ­
zy w czej.

W szystk ie  konicze p rzesu sza ją  na kozłach; tak  
na w iększych, ja k  i m niejszych  obszarach .

S uszen ie  na kozłach p rzed staw ia  następu jące  
ko rzy śc i; już  na d rug i dzień  po  kośb ie  m ożna kó-

nicz na  kozły  układać. P on iew aż nie do tyka  się 
tam  ziem i, n ie  naciąga  w ięc w ilgoci z ziem i, po 
deszczach p rędko  w ysycha, bo k u p k a  na koźle  je s t 
przew iew na, kom czu n ie  p o trzeb a  sku tk iem  tego  
celem  p rzesuszan ia  przek ładać, nie od łam uje  się 
w ięc g łów ek i listków , k tó re  są najw ięcej w arto ­
ściow e ; konicz zachow uje barw ę n a tu ra ln ą  i za­
pach w łaściw y i m ożna go p rędko  z po la  sprzątać.

Te w skazów ki m ają  w artość n ie ty lko  te o re ty ­
czną, ale n iezaw odnie  p rzek o n an o  się ó nich już 
dosta teczn ie  i w prak tyce , k iedy  na zachodzie  są 
w szędzie  w użyciu, pom im o że tam  drzew o je s t 
droższe,, jak  u nas.

P rak tyczn i N iem cy nie trzym aliby  się tej m e­
tody , g d y b y  w niej nie w idzieli faktycznej korzy­
ści ! A za N iem cam i poszli tu  i Polacy i Czesi, 
ty lko  u nas w kraju  tru d n o  przekonać  n ieraz w ło ­
ścian ina, by trochę inaczej postępow ał, jak  dziadek  
i p radz iadek . Cześć ich pam ięci, ale dziś już  n a ­
uka znacznie postąp iła , a jej zdobycze pow inn iśm y 
w prak tyce zastosow yw ać.

G ospodarstw o  ro lne w zachodnich prow in- 
cyach M onarchii je s t in tenzyw ne i w zorow e. Za 
sierpem , w zg lędn ie  k o są , p o s tęp u je  zaraz p łu g  i 
bardzo  słuszn ie  ; pow ierzchn ia  roli była p rzed  w y­
żęciem  zacien iona  roślinam i, w ystaw ienie  zaś jej po 
sprzęcie  na dzia łan ie  sło ń ca  i w iatru  ogrom nie 
po g arsza  stan  roli. D la  teg o  spasan ie  Ściernisk, u 
nas zw ykle p rak tykow ane , pow inno  być zan iecha­
ne. K orzyść dla b yd ła  z tego. n ieznaczna, a stra ta  
d la  roli w ie lk a , bo , w edle porów naw czych do ­
św iadczeń , rola zaraz sp o k ład an a  daje  w n as tęp ­
nym  roku  więcej p lonu , aniżeli to  pastw isko  b y ła  
w arte.

Po sp rzęc ie  w yw ozi w iele g o sp o d arzy  sw ój' 
drób na ściern iska p rzed  p rzeoran iem . O szczę­
dza się w ten  sposób  na  dzień  lub w ięcej za le­
żnie od pośp iechu  w p o k ładan iu , a co jeszcze 
w ażn ie jsze  d rób  w yzb iera  pozosta łe  nasiona zbóż, 
chw astów  i cały szereg  zw ierzęcych szkodników , 
co m a nader don iosłe  znaczenie dla now ych za­
siew ów .

D alej i trak tow an ie  oborn ika  je s t .w szędzie  
n a leży te . U nas bardzo  często  uw aża się gno jów kę 
za ciężar i s ta ra  się w szelkim i spiosoby ułatw ić jej 
ujście w jak i po tok , nie w iedząc o tem , że kraj 
traci m iliony w ten  sposób  roczrne.

Tu przeciw nie ,, d ia gno jów ki w szędzie  jest 
m urow any zb iorn ik , zkąd  się jej używ a do skra- 
p ian ia  oborn ika, lub w yw ozi w prost w pole lub 
na łąki.

G nojarn ie  w szędzie są obm urow ane i m ają  
sp ó d  n iep rzepuszcza lny . O b o rn ik  u d ep tu je  się sil­
nie i rów nocześn ie  zlew a gno jów ką: „tw ardo i w il­
go tn o " — je s t najw łaściw szem  trak tow an iem  na­
w ozu s ta jennego , gdyż tak  za suchy, jak  i ża m o­
kry narażony  je s t na straty .

W racając jeszcze raz do zbóż, zauw ażyłem , 
że sierp  nie je s t w użyciu , w szystko  się k o s i ; 
w tedy  robo ta  p o s tęp u je  raźn iej, a tu  m ówi się : 
„czas to  p ien iądz"; skoszone zaraz się w iąże, jeśli 
n ie  m ożna w snopy, to  w czubki i u stanaw ia  się; 
zboże tak  trak to w an e  w ysycha p rędzej, a zw łaszcza 
w roku  p rzepadz istym , nie je s t n arażone na zro ­
śn ięcie  się.

W b ieżącym  roku w okolicy  Lw ow a k apusta  
praw ie w szędzie zniszczona jest przez gąsien ice



b ie linka  kapustn ika . A to pow tarza się rokrocznie  
w znacznej części k ra ju . Je s t to znów  następstw em  
niedbałośc i w łasnej. Szkodn ik  ten  w y stęp u je  p rze ­
cież i w innych krajach . Ale człow iek na to ma 
to  rozum , by szkodn ika  zw alczać. W ięc chłopcy, 
ła p ią  m oty le  b ie linka  w s ia tk i ; sp raw ia  to im  sa ­
m ym  w ielką p rzy jem ność, a gospodarzow i korzyść. 
Jeśli m im o to pew na ilość m otyli została  przy ży­
ciu i zdołała  ja jka  złożyć w' liście kapusty , a z tych 
później w ylęg ły  się gąsien ice, to  te  znów  zb iera ją  
w  garnk i i da ją  dla d rob iu  na karm ę.. A u nas ch ło­
pcy baw ią s ię ' p rzed  dom em , na gościńcu, m arn u ­
jąc  cały dzień  boży, zam iast pom óc rodzicom  .choć 
w ten sposób.

Że u nas w k ra ju  w ogóle  dużo  je s t szk o d n i­
ków, w ina tego  leży i w tem , że m y w szyscy za 
m ało  jeszcze op iek u jem y  się p taszę tam i ow adożer- 
nem i, k tóre  są p raw dziw ym i przyjació łm i rolnika, 
gdyż tęp ią  dz ienn ie  og rom ną ilość różnych szko­
dliw ych ow adów  i .gąsienic, n ie  w y rządzając  sam e 
w ni czem  szkody .

U nas chłopcy z p rzy jem nośc ią  w yb iera ją  i n i­
szczą g n iazda  p tasząt, a ojcow ie zw ykle nic na to  
nie m ów ią, bo sam i to  w m łodości robili.,

Ale czas już z tak iem i w spom nien iam i zerw ać 
i naśladow ać sąsiad ó w  na zachodzie..

Ci op iek u ją  się szpakam i i innym i drobnym i 
p taszę tam i i-w y staw ia ją  im na  drzew ach w sadach, 
ogrodach  i podw órzu , naw et nieraz na żerdziach, 
skrzynki zb ite  z 6 deszczułek  z w iększym i o tw ora­
m i d la  szpaków , a m niejszym i dla drobnych  p ta ­
szków .

Te udom ow ione w prost, p ta szę ta  z. w dzięczno­
ści czyszczą później sady  i og rody , w ytęp iając-w ro- 
gów  rolnika.

Panow ie delegaci K ółek ro ln iczych mogliby, 
w tym  k ierunku  rozw ijać tak  p ięk n ą  i b łogosław io ­
ną  w sw oich skutkach  działalność.

Co do kapusty , zauw ażyłem , że w czasie roz­
w oju obryw ają też w szędzie  do lne jej liście, przez 
co po tem  g łów ka podobne? lepiej się tw orzy.

Co do drzew  ow ocow ych, to  praw dziw a roz­
kosz d la  p rzechodn ia  w idzieć koło k ażdego  dom u 
choć kilka drzew  szlachetnych  zam iast naszych dz i­
czek, a prócz tego  i gościńce i d rogi po low e w y­
sadzane  są drzew am i ow ocow em i.

K orzyść z teg o  m ają  tak  gm ina, jak  i p o je ­
dynczy  g o spodarze . G m ina, jeśli m ą w iększe d o ­
chody, m oże więcej d z ia łać  dla sw oich, czy to w k ie ­
runku  ośw iaty, czy h u m an ita rn y m ; gospodarz  z do­
chodu teg o  płaci p oda tk i, n ie czując naw et ciężaru 
tego , podczas gdy  u nas z roli sam ej tru d n o  na 
w szystko  starczyć.

O w oce albo się sp rzedaje , albo  w yrabia  się 
jab łeczn ik , bardzo  zdrow y i orzeźw iający napój. 
S zk lanka tak iego  zim nego  napo ju  w czasie g o rą ­
cych rob ó t w porze  letn iej po k rzep ia  pracu jącego  
znacznie lepiej od naszej gorzałk i.

I m y w szystko  to m oglibyśm y m ieć. N ie  b ra ­
kuje nam  niczego , prócz sum iennej pracy, zaufania 
do tych, k tó rzy  chętn ie  pracu ją  dla społeczeństw a 
i chęci do usłuchan ia  i w ykonan ia  udzielonych  rad. 
Ale m iejm y nadzie ję , że pow oli i u nas będzie  pod  
tym  w zględem  lep iej. (Przewodnik Kółek roln.)

G rabnerhof, w Styryi, we w rześniu .
Józef Jan Neuman.

jak powstały pieniądze?
W  dziejach- rozw oju  ludzkośGi by ł czas, k ied y  

n ie  znano  w cale p ien iędzy , gdyż ich n ie  p o trzeb o ­
w ano. R o jed y ń czy  ludzie, po jedyńcze  rodziny  w ła­
sną  p racą  zasp ak a ja ły  w szystk ie sw oje po trzeby . 
K ażdy w łasnoręcznie  rob ił te  p rzedm io ty , k tó re  m u 
by ły  p o trzeb n e  i sam  zdobyw ał sob ie  żyw ność 
go tow ą. ■

N iebaw em  jed n ak  n as tąp ił p o d z ia ł pracy. K toś 
m iał szczegó lną  zręczność i zam iłow anie do ro b ie ­
nia łuków  i s trz a ł; k to ś sp o rząd za ł w yborne  n a rzę ­
dzia z k rzem ien ia  itd . T eraz ludzie  zaczęli jed n i 
d rugim  ofiarow ać sWoje w yroby, aby, w zam ian  o trzy ­
m ać cudze. Tak pow sta ł p ierw szy  handel zam ienny , 
jako  p ierw szy  sto p ień  zaw iązan ia  m iędzy  ludźm i 
stosunków . Lecż im b ardzie j po stęp o w ał p o d z ia ł 
pracy, im w ięcej i w iększej rozm aitości w ytw arzano  
p rzedm io tów  do zam iany , zarazem  im bardziej ro z ­
szerzał . śię rynek  hand low y, tem  tru d n ie jsze  było  
po rozum ien ie  się có do w artości w ytw orzonych p rz e d ­
m iotów . Coraz bardziej daw ała się czuć p o t r z e b a ’ 
tak iego  tow aru, k tó ryby  dla w szystkich  b y ł-p o ż ą ­
dany  i k tó ryby  w  oczach w szystkich  p o s ia d a ł w ar­
tość je d n ak o w ą , ażeby  ted y  W artość p rzed m io tó w  
m ogła  być oznaczona za pom ocą w iększej lub  m n ie j­
szej ilości ow ego tow aru  i po rozum ien ie  p rzy  w y­
m ianach  staw ało  się łatw iejszerń .

Taki tow ar, służący  do oznaczen ia  w artości 
innych tow arów  i do p łacen ia  za nie, m óg łby  być 
u w ażan y  za rodzaj p ien iędzy . D użo  jednakże  czasu  
up łynęło , zanim  robić  zaczęto  p ien iądze  ksz ta łtem  
dzisiejszym .

Za środek  w ym iany  uw ażano to, co w jak ie jś  
okolicy  było  najodpow iedn ie jszem . I tak  ludom  ro l­
niczym  i pastersk im  n a jp rzy d a tn ie jśzem  by ło  byd ło . 
W szystk ie  w ięc inne- p rzedm io ty , ob liczano  na w ar­
tość  bydła. Jeszcze T acyt, słynny  .historyk rzym ski, 
żyjący w I i II w ieku po  n a rodzen iu  C hrystu sa  P ana  
opow iada, że germ anow ie  ów cześni, p rzodkow ie dz i­
siejszych niem ców , używ ali byd ła  jako  p ie n ię d z y : 
tak  np. kto zab ił człow ieka, ten  m usia ł za karę  dać 
ty le a ty le  bydła. L udy m yśliw skie posług iw ały  się 
zam iast p ien iędzy  fu tram i zab itych  zw ierząt. R odzaj 
ten  p ien ięd zy  p rze trw ał do dziś dnia u n iek tó rych  
ludów  sybery jsk ich  i traperów  czyli m yśliw ców  
A m eryki pó łnocnej. D o tychczas rów nież zam iast 

. p ien iędzy  na g ra n ic y /c h iń sk o  birm ańskiej służą  ta ­
bliczki soli, w innych okolicach C hin —- cegiełk i 
herbaty . D aw ni m eksykan ie  n a ’ ten  sam  cel użyW ali 
w oreczków  z ziarnkam i koksow em i.

W szystkie te p rzedm io ty , jako  m ające w artość  
spożyw czą i zasp ak a ja jącą  p o trzeby  ludzkie , m ogą  
is to tn ie  być używ ane do ob liczania  w artości innych 
przedm io tów , oraz do zam ian  i w ypłat. . Ale są to 
p rzedm io ty  nie zby t trw ałe i do p rzechow ania tru ­
dne, nie m ają  więc zalety  bardzo  w ażnej, p ien ią ­
dzom  dzisie jszym  w łaśc iw e j; nie dadzą  się  łatwo-, 
zbierać, oszczędzać, skarbić. Prócz tego  w spom niana  
ich w artość nie w szędzie  byw a oceniana. I tak  m u- 
izynow i, żyjącem u w  krajach gorących , nie są  p o ­
trzeb n e  futra. Ziarno, kakao, służące do w yrobu cze­
kolady , rów nie jak  herbata  ceg iełkow a nie są ro z­
pow szechn ione dosta teczn ie . P rzed m io ty  te n iszczeją  
z upływ em  czasu. N aw et i sól. n ie je s t trw ała, gdyż 
rozpuszcza się w  w ilgo tnem  pow ietrzu .
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Co do trwałości, wyższą jest już muszla czyli 
skorupka ślimacza (małżowina), która jednocześnie 
ma wartość użytkową jako ozdoba. Istotnie, ludy 
irturzyńskie w niektórych stronach • Afryki używają 
zamiast pieniędzy małżowin, podobnych dó porce­
lany, żółto-białych, zwanych kanri. Takie pieniądze, 
można już ciułać czyli kapitalizować. Posiadają one 
wszakże pewną wadę wspólną z tabliczkami soli, 
z cegiełkami herbaty, z ziarnkami koksow em i: oto 
zabierają wiele miejsca, gdy chodzi o większe sumy, 
są więc- z t e g o . względu niedogodne do przecho­
wania i przenoszenia.

Nareszcie zrobiła, ludzkość ogromny p o s tę p ; 
zaczęła używać . pieniędzy metalowych, z początku 
żelaznych i bronzowych, a później srebrnych i złotych.

Rzeczywiście zwłaszcza te ostatnie dwa szla­
chetne metale najbardziej nadają się do wyrobu pie­
niędzy. Złoto i srebro są materyałem, z którego w y­
rabiają ozdoby i rozmaite przedmioty.; oba te m e­
tale zatem posiadają same p rzez 's ię  wartość Użyt­
kową. Ta wartość jest tem większą, że oba rzeczone 
metale, a zwłaszcza-złoto, bardzo jest t rw a łe ; pię­
kny ich blask i barwa nie larwo ulegają przyćmie­
niu. Użytóść złota i srebra uznają wszystkie, ludy' 
cywilizowane na całej kuli ziemskiej; jest to więc 
środek zamiany i zapłaty 'powszechny, albo mogący 
niezadługo- stać się powszechnym. Srebro, a .zwła­
szcza złoto, są to metale napotykane dość rzadko 
i zdobywane kosztem uciążliwej pracy. Tam na 
przykład, gdzie, złoto znajduje się w piasku, trzeba 
wykopać i - przepłukać 30.000 centnarów piasku, 
ażeby 30 funtów złota otrzymać. Gezy wistem tego 
następstwem jest wysoka cena rzeczonych kruszców, 
będąca ogromną ich zaletą. Skutkiem wysokiej certy 
-niewielka garść złotej monety, dająca . s i ę T łatwo 
przewozić i przechowywać, przedstawia już znaczną 
kwotę. Dzięki swej użyteczności, wysokiej cenie 
i podzielności, uznane zostały srebro i złoto za śro­
dek do mierzenia innych wartości.

Z doświadczeń rolniczych.
Gdzie nauka radzi 
A praca groniadzi,
Oszczędność zachowa ■
A cnota jest zdrowa;
Tam .też miły bracie 
Pomyślność jest w chacie.

G łębokość orki.
G łęb o k o ść  orki jest w pew nych ty lko  razach 

w skazaną i to  nie tylko zależy od  celu jaki o rk ą  
osiąg n ąć  zam ierzam y, ale także s to so w ać  należy 
g łęb o k o ść  orki do sił zapasow ych  w roli. W wielu 
oko licach  jest zw yczajem , że ro ln icy  o rzą  pow szechnie 
ty lko  10 do 15 cm . g łęb o k o , gdy w innych o k o li­
cach o ran ie  na 20 cm. do  25 cm. g łę b o k o 'je s t  
w zw yczaju. Rozum ie się, że jeżeli sk iba w ierzchnia 
leży na n ieurodzajnem , m artw em  podglebiu, to  gw ał­
tow ne pogłęb ien ie  orki dobędzie caliznę i b łąd  ten 
p o p su je  ro lę  na lat kilka.

N iektórzy g o sp o d arze  sądzą, że g łęb o k ą  o rk ą  
m ęczy się ty lko pociąg  n iepo trzebn ie  i, że przez 
pog łęb ian ie  staje się ro la  n ieu rodzajną . R ozum ne 
pog łęb ien ie  roli znaczy jednak  zaw sze pew ne p o ­

lepszenie g o spodarstw a . S am o  przez się rozum ie się, 
że pogłęb ia jąc  ro lę  w starej sile będącą, p o trzeb a  
rów nocześn ie  roli daw ać dosta teczną  ilość naw ozu, 
aby  i w głębszych w arstw ach roli n ag ro m ad ziła  się 
w ystarczająca ilość pożyw ienia  dla roślin . P o g łę ­
bienie roli na 20 d ó  25 cm . czyli 8 do  10 cali 
sprzy ja  szerzeniu  się korzeni, szybszem u rozdzie­
leniu ' w ilgoci i suszy ch ron i od  szkód znacznie lepiej, 
niż o rk a  na 10 cm. (4 cale). Ale, aby ro lę pogłębić 
p o trzeba  m ieć ziem ie silne, zaprzęgi silne i dobre 
pługi, jedyną; w łaściw ą p o rą  pogłęb ien ia  roli,' jest 
jesień  i to  nie. m ożna od razu ; g łębokich w arstw  
pogłębia dobyw ać na wierzch, tylko pog łęb iać 
w. p łodozm ian ie  te po la, na k tórych następnej .wiosny 
p rzypada oborn ik . Rola jesienią chociażby ty lko  
o  dwa ctn. głębiej zo ran a  niż o ra n o  dawniej, b ę ­
dzie. w ystaw ioną przez całą  zim ę na zm iany ciepłoty, 
a przez to  . siły p rzyrody  rozk ruszą  m ałe cząsteczki 
ziemi z podgleb ia w ydobyte i w io sn ą  będzie m o żn a  
ro lę  p o g łęb io n ą -s to so w n ie  zawlec i naw ieźć o b o r ­
nikiem , a jeżeli następstw o  p łodów  przypada  pod 
okopow e, a po tem  koniczyna lub m ieszanki pastew ne 
to  należy dać naw óz pom ocniczy  w m ączce z żużli 
T h o m asa  ; (6 do  8 ce tnarów  m etrycznych na ha).

Poniew aż przew racanie  -o g ro m n e j m asy  ziemi 
jest p racą  nad  m iarę  ciężką, z astąp io n o  je z dobrym  
skutkiem  pogłęb ian iem  podglebia. Do- tego  nadaje  
się najlepiej p ług dw uskibow y, potrzeba ty lko  przedni, 
p ług  odjąć a p rzyśrubow ać na jego m iejsce zgłębiacz, 
który, w zrusza podglebie w bruździe po p rzó d  prze- 

. o ranej. W zruszone to  dno  bruzdy zakryw a naty ch ­
m iast skiba w y o ran a  .przez .pług. na tej sam ej grzą- 
dzieli um ieszczony, wiec koń lub w ół bruzdow y 
chodzi' po  tw ardem  dnie bruzdy, a lejcowy po  ścierni.
0  ile' wyńa.wożenie dostateczne głębszej warstwy, 
ziemi jest w danem  gospodarstw ie  m ożebnem , m ożna 
bez trosk i ro lę  w op isan y  sp b só b  pog łęb iać.-W iosną
1 latem  jest w skazaną płytka o rka , już nie ty lko  ze 
względu na szybkie w ykonanie pracy  ale także pe- 
w nem  jest, że ty lko  p ły tko  z o ra n ą  ro lę  dok ładn ie  
z chw astów  wyczyścić m ożna, a n asiona  chw a­
stów  płytko przykryte sk ibą p rędko  kiełkują po 
deszczu; A i naw óz p o d o ru je  się w g o sp o d a r­
stw ach po lsk ich  zaw sze bardźo  pły tko, bo każdy 
wie, że pow ietrze d o p o m ag a  do rozk ładu  naw ozu. 
G łębokie  p rzeo ran ie  naw ozu, zabija  dz iała lność ta ­
kow ego. . . . . .

G łębsza o rk a  w ydobyw a pow oli m artw e części 
o raz  w ystaw ia je na działanie św iatłą, pow ietrza 
i ciepłoty. C o najw ażniejsza, po trzeba  po .każdej o rce  
pozostaw ić, siłom  przyrody  pracę, aby części roślinne  
przeistoczyły  się w próchnicę. Przy tych p rocesach  
w ziemi gniją resztki pożniw pe, kiełkują zielska, 
a części naw ożow e o b o rn ik a  rozk ładają  się. P rzy  
tem  działaniu przyrody,w yw iązuje się kw as wę‘glany, 
k tóry  na rozpuszczenie się części sk ładow ych ziemi 
bardzo  korzystn ie  wpływa. Po trzech d o p ięc iu  ty ­
godn iach  przy odpow iednim  stanie wilgoci roli w y­
stępuje sp raw n o ść  roli, k tó ra  ro lę czyni p u lch n ą  
i sypką. S tan taki w ykazuje się przez sybkość p o ­
jedynczych gruzełek, a że tam  m chy w spółdziała ją  
w rozkładzie roli, tego  ro ln ik  nie spostrzega . Wiele 
razy chodzisz ro ln iku  po  ziemi dobrze upraw nej 
i s to p a  tw oja zap ad a  jak w ciasto,, ziem ia sta ła  s ię  
elastyczną, m a w sobie  zasób  pow ietrza i kw asu 
w ęglanego, n ab ra ła  ciepła i pow ietrza i jest sp raw ną, 
w ydobrzoną. W takiej ziemi chw asty w tej chwili.
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powschodzą i gospodarz zasiewając oziminę w spra­
wnej ziemi będzie zawsze miał dobry urodzaj, bo 
chwasty kiełkując,' zniszczy wraz z zasiewem zboża.

W ycieczka mleczarska.
Galicyjskie Towarzystwo mleczarskie urządziło 

z początkiem września trzecią z rzędu w bieżącym 
roku wycieczkę rolniczo-naukową skierowaną tym 
razem do Królestwa Polskiego. Szczupłe grono 
uczestników obejmujące oprócz kilku obywateli ziem­
skich i posła p. Bomby, przeważnie funkcyonary- 
iiszy różnych Korporacyi rolniczych, wyruszyło 
z Krakowa pod przewodnictwem sekretarza Towa­
rzystwa p. Ludwika Barańskiego w nocy z dn. 30 
na 31 sierpnia br. i przebywszy rano następnego 
dpja granicę Królestwa, dotarło do Sosnowca. W 
Granicy powitali wycieczkę Dyrektor filii Towarzy­
stwa ziemskiego Warszawskiego p. Wacław Kraiński 
oraz p. Kunert, przyjaciel Warszawskiego Tow. 
Mleczarskiego.

Miasto- Sosnowce już za pierwszem wejrzeniem 
uderza swym charakterem na wskroś fabrycznym. 
Domy nie tynkowane, zczerniałe od dymu kominów 
fabrycznych sprawiają wrażenie nieco przygnębiające, 
lecz za to kryją one w swych wnętrzach milionowe 
bogactwa. Po krótkim śniadaniu, podczas którego 
przyłączyło się do wycieczki grono osób z Sosnowca, 
udali się wszyscy pomijając dla braku czasu dokła­
dniejsze zwiedzenie miasta, do fabryki żelaznych 
konstrukcyi i kotłów Fitzner et Gampner zatrudnia­
jącej obecnie około 1000 robotników, którą zwie­
dzano wśród ogłuszającego huku młotów parowych 
i pneumatycznych. Powszechną uwagę zwróciło 
montowanie za pomocą zgęszczonego powietrza, 
które ułatwia i przyspiesza pracę, choć dla robotni­
ków jest źródłern kalectwa, bo w tym dziale pracu­
jący robotnicy są prawie bez wyjątku głusi. Tuż 
obok fabryki żelaznej znajduje się Przędzalnia, wła­
sność p. Schena, zatrudniająca około 1800 robotni­
ków. Fabryka ta przerabia wełnę białą na przędzę, 
która rozchodzi się do rozmaitych fabryk sukna 
w Królestwie i Rosyi. Produkt surowy pochodzi 
z rynków londyńskich, oraz ze wschodniej Syberyi. 
Fabryka rozporządza siłą przeszło 1000 koni pa­
rowych. Zwiedzanie powyższych fabryk trwało do 
godziny 3-̂ ej, poczem wycieczkowcy wyjechali do 
pobliskiej Dąbrowy.

W Dąbrowie wieczorem tego samego dnia 
jeszcze zwiedzono „Hutę bankową", gdzie z rudy 
żelaznej wytapiają żelazo i przerabiają na stal zlewną, 
a także wyrabiają druty, blachy, szyny kolejowe, 
gwoździe do szyn i dźwigary. Ztąd udało się całe 
towarzystwo na dworzec kolei i najbliższym pocią­
giem wyruszyło do Częstochowy.

Pamiętne w dziejach Polski bohaterską obro­
ną klasztoru, miasto stało się obecnie siedzibą wy­
stawy wszelkich produktów przemysłu domowego 
Królestwa. Wystawa obejmuje kilkadziesiąt pawilonów, 
w których wszystkie gałęzie przemysłu są nader 
bogato reprezentowane. Dwa dni zabawili wyciecz­
kowcy w Częstochowie poświęcając czas zwiedzaniu 
wystawy a także klasztoru na Jasnej górze. Przez 
cały ten czas byli bardzo serdecznie podejmowani 
przez p. Kraińskich, Ławickich i Spittalów, którzy nie

opuszczali towarzystwa i szczerze uprzyjemnieniem 
pobytu się zajęli. W czwartek po południu opuściła 
wycieczka Częstochowę, podążając do Warszawy.

Przybywszy na miejsce udali się wszyscy wprost 
z pociągu do Parowej mleczarni Warszawskiej, gdzie 
zabawili do godziny 2-ej w nocy zajęci zwiedzaniem 
tejże. Następnego dnia rano zwiedziano zakład kra­
jowych narzędzi rolniczych firmy Trylski & Kowalski 
oprowadzani przez inżyniera Chmielewskiego, nastę­
pnie Zamek królewski i dwa pamiętne pałacyki 
w parku łazienkowskim oraz ważniejsze pamiątki 
miasta. Po południu zwiedzano filtry zaopatrujące 
w wódę całą Warszawę. Resztę popołudnia poświę­
cono zwiedzaniu składów masła i maszyn rolniczych 
Warszawskiego Ziemiańskiego Tow. mleczarskiego. 
Wieczorem po przedstawieniu w teatrze całe towa­
rzystwo udało się do mleczarni Heneberga, gdzie 
p. Rekiet współwłaściciel firmy z nadzwyczajną do­
kładnością objaśniał wycieczkowców o urządzeniach 
mleczarni, która jest urządzoną na stopie odpowia­
dającej wszelkim wymogom nowoczesnej techniki 
i hygieny mleczarskiej. Dział mleka dla dzieci pro­
wadzony pod kierunkiem lekarza specyalisty jest 
zaopatrzony w doskonałe laboratoryum, którego 
pozazdrościć może niejedna ze stolic zachodniej 
Europy. Dzień następny poświęcono wycieczce do 
Wilanowa, dla zwiedzenia zamku Sobieskiego, w dro­
dze powrotnej zwiedzono fabrykę Mullera naczyń 
i narzędzi mleczarskich. Fabryki tego rodzaju u nas 
dotąd niema w kraju, a przecież powiadamy, że 
mleczarstwo Galicyi wyżej stoi od przemysłu mle­
czarskiego w Królestwie. Wieczorem członkowie wy­
cieczki Wyjechali z Warszawy, wynosząc miłe w spo­
mnienia z podróży. Szkoda tylko, że tak szczupłe 
grono korzystało z tej p o ż y t e c z n e j w y c i e c z k i .

KRONIKA.
Nasze ryciny. Podajemy obraz Matki Boskiej Czę­

stochowskiej, który został znieważony świętokradztwem 
przez nieznanego złoczyńcę.

Cudami słynący obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej malował św. Eukarz Ewangelista na żądanie pierw­
szych Chrześcian, jeszcze za życia Maryi, na stoliku cy­
prysowym, własnością jej będącym. Przechowywano go 
w domu Zabedeuszów, z którym wraz podczas zburze­
nia Jerozolimy w r. 72 został w cudowny sposób oca­
lony. Św. Helena cesarzowa około r. 330 przewiozła 
go do Konstantynopola. W r. 863 cesarz Nicefor da­
rować miał św. wizerunek Karolowi Wielkiemu. Później 
obraz cudowny dostał się w sposób historycznie niewy­
jaśniony, do rąk księcia W ładysława Opolskiego, który 
go pomieścił na górze zwanej ,,S tarą“ , a później „Jasną11, 
gdzie sta ł kościółek drewniany, upadający ze starości. 
Pod górą była wieś Gzęstochówka, nazwana tak od jej 
założyciela, Czestocha (Czesława). W ładysław ks. Opol­
ski za zezwoleniem Jana z Radlić, biskupa krakowskiego, 
sprowadził z Węgier zakon Paulinów i osadził go na 
Jasnej Górze 9 sierpnia 1382 r., zbudowawszy im kla­
sztor i kościół wraz z kaplicą, w której obraz został 
umieszczony. Książę Opolski nadał zakonowi wsie Czę- 
stochówkę i Kawodrzę, przywilej ten zatwierdził w roku 
1393 W ładysław Jagiełło, zwiększając go dalszemi na­
daniami.
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Sława obrazu i klasztoru szybko wzrastała, liczni 
pielgrzymi przychodzili z całej Polski, Węgier i Prus. 
Szerzyły się wieści o cudach i zarazem rozchodziły się 
pogłoski o nagromadzonych skarbach. Zwabieni tem ry­
cerze Jakób Nadobny z Rogowa i Jan Kuropatwa z Łań­
cuchowa w sam dzień Wielkanocy 1430 r. napadli na 
klasztor, a nie znalazłszy spodziewanych skarbów, zra­
bowali naczynia kościelne oraz obraz święty.1 Złoczyń­
ców ujęto i ukarano śmiercią.

W r. 1466 napadli Czesi na Jasną Górę, zmusza­
jąc klasztor do złożenia okupu.

W r. 1474 Paulini z nadania królewskiego objęli 
parafię w Częstochowie. Zygmunt August, Stefan Batory 
otaczali klasztor opieką; Stefan Batory złożył miecz 
swój w ofierze na Jasnej Górze, a w r. 1581 przywileje 
jej na sejmie warszawskim potwierdził. Za Zygmunta III. 
rozszerzono kościół i klasztor otoczono murami, które 
ukończono w r. 1624. W ładysław IV rta sejmie koro­
nacyjnym w r. 1633 potwierdził wszystkie dawniejsze 
nadania, a jadąc z Krakowa do Warszawy, w stąpił na 
Jasną Górę, gdzie mu zgotowano uroczyste przyjęcie. 
W r. 1644 kanclerz wielki koronny Jerzy Ossoliński 
fundował ołtarz, w którym się mieści obraz cudowny. 
Czarne części hebanowe obrobione zostały w W arsza­
wie, srebrne zaś w Gdańsku. Wzorem do budowy służył 
maleńki ołtarzyk św. Kazimierza królewicza, przed którym 
ten święty odprawiał swe modły, a który obecnie znaj­
duje się w skarbcu klasztornym. Poświęcenie ołtarza 
odbyło się 8 września 1650 r. przez biskupa gnieźnień­
skiego M. Łubieńskiego, przy napływie około 400.000 
osób. Cudowny obraz ozdobiony żłotemi ramami, umie­
szczony jest w głębi ołtarza. Odsłaniany bywa tylko 
podczas nabożeństw, w innym czasie zakrywa go srebrna 
tablica misternie rzeźbiona, mając na sobie wyobrażenie 
Trójcy świętej. Jest to  wotum Działyńskich, sprawione 
w 1675 r. O łtarz zdobi sześć srebnych aniołów, zwier­
ciadła, kosztowne buławy, z których jedną krysztatową, 
brylantami wysadzana, ze srebrną złoconą rękojeścią, 
ofiarowana przez Jana Sobieskiego ; oraz piękne srebrne 
antypodyum z herbem Ossolińskich „Topór" i wiele in­
nych wotów. Siedm.iamp srebrnych przed ołtarzem i cztery 
dalej stanowią dary różnych osób, składane tutaj w ró ­
żnych czasach. Jedną z tych lamp . ofiarował król Jan 
Sobieski w 1669 r., drugą Konstancya Grudzińska 1642 r., 
•trzecią X. Fleury, kanonik krakowski, 1650 r., czwartą 
Warszycki, kasztelan krakowski, piątą Leszczyński, szó­
stą T arło, siódmą Michał Potocki w 1741 r. Cudowny 
obraz okryty jest sukienką drogocenną. Sukienek jest 
t rz y : perłowa (obecnie skradziona), wyszyta na aksami­
cie błękitnym, rubinowa na zielonym i brylantowa na 
karm azynowym ; zmieniane bywają co rok w Wielki 
Czwartek. Najświętsze Głowy cudownego obrazu uwień­
czone są złotemi, brylantami ozdobionemi, koronam i; 
każdą koronę podtrzymuje dwóch aniołów ze złota 
i drogich kamieni.

W r. 1655 odparł klasztor częstochowski pod wo­
dzą przeora ks. Augustyna Kordeckiego nawałę szwedzką, 
dając Polsce całej hasło wyzwolenia z pod przemocy 
najezdcy.

Dnia 25 lipca 1683 r. Jan III idąc pod Wiedeń, 
stanął pod Częstochową i modlił się o pomyślność oręża 
chrześciańskrego, 8 września 1717 r. dokonano uroczystej 
kóronacyi cudownego obrazu. D opełnił jej z polecenia 
nuncyusza Grimaldiego, X. Jan Krzysztof Szembek, bi­
skup chełmski w asystencyi trzech innych biskupów. 
Ludu na£koronacyiTzebrało£się przeszło 150.000. Sejm 
zatwierdził wszystkie dawniejsze nadania, a oprócz tego

na utrzymanie twierdzy przeznaczył starostwo brzeźni- 
ckie.

Roku 1770 konfederaci b a rsc y  pod wodzą Kazi­
mierza Pułaskiego zajęli twierdzę częstochowską, skut­
kiem czego od 1 do 18 stycznia 1771 roku oblegały 
ją wojska rosyjskie, pod komendą Drewicza. Po upadku 
konfederacyi 15 sierpnia 1772 r. oddano twierdzę oble­
gającemu ją ks. Golicynowi. We wrześniu 1783 roku, 
z rozkazu Stanisława Augusta, Częstochowę oddano pod 
zarząd komendanta królewskiego, a przeznaczone na jej 
utrzymanie starostwa brzeźnickie i kłobuckie do dóbr 
narodowych wcielono. W roku 1810 zjechał do Często­
chowy Fryderyk August król saski i książę warszawski 
r  otrzym ał wiele zło ta i srebra na potrzeby publiczne. 
Po upadku 'Napoleona twierdzę oddano jenerałowi ce­
sarza Aleksandra I., Cakinowi. Cesarz kazał znieść for- 
tyfikacye. R. 1817 obchodzono pierwszą setną rocznicę 
koronacyi obrazu, którą celebrował biskup krakowski 
Jan Paw eł Woronicz. Cesarz Aleksander odwiedził Czę­
stochowę w r. 1820 i 1822. W r. 1859 wystawiono 
pomnik obrońcy Częstochowy, X. Augustyna Kordeckiego. 
Roku 1864, przy znoszeniu klasztorów, odłączono od 
Jasnej Góry parafię częstochowską, klasztor pozosta­
wiono --C: ale dobra klasztorne zabrano na skarb ro­
syjski.

Zw iązek tea tró w  i. chórów  w łościańskich.
Zarząd główny Związku ukonstytuował się na posie­
dzeniu 17 października r. b. wybierając pp. profesora 
Dra Wilhelma Bruchnalskięgo'prezesem, Wandę Siemasz- 
kową, Bolesława Eubenfelda (Bolesławicza) i Józefa Je- 
dlicza Kapuścińskiego wiceprezesami, Jana Bartosińskiego 
skarbnikiem, i Adama Piątka sekretarzem Związku. —• 
Oprócz wymienionych weszli w skład Wydziału wyko­
nawczego pp. Franciszek Barański, Franciszek Huzek, 
Zofia Mrozowicka, Zofia Trzepanka i Jadwiga Warcha- 
łowska. — Wydział rozdzielił p-acę na pięć komisyj:
1. literacko-wydawniczą (referent p. Józef Jedlicz Ka­
puściński); 2. gospodarczo-obchodową (referent p. Fran­
ciszek Barański); 3. rekwizytową (referent p. Jan Bar- 
tosiński); 4. muzyczną (referent p. D. Baranowski — 
i 4. agitacyjno-prasową (referent p. Zofia Rzepecka).

P o żary . W Rabce wyżnej pod Chabówką spłonął, 
tartak parowy Adolfa Lówego z Wiednia. Szkoda wy­
nosi blisko 300.000 koron. — W Petrykowie obok 
'Tarnopola spłonęło 6 gospodarstw włościańskich, bu­
dynek szkoły i czytelnia T. S- L. W płomieniach zginął 
przewodniczący tamtejszej Czytelni T. S. L. Feliks Żo- 
łyński, starszy, który chcąc uratować z płomieni bez- 
rogę, wszedł do płonącęj stajni. — W Dulibach wy­
buchł pożar w chacie Tomasza Dębickiego. Dzięki ra­
tunkowi p. M. Skomorowskiego nadstrażnika skarbo­
wego, będącego podówczas w służbie w gorzelni dwor­
skiej, pożar zlokalizowano. Spaliła się tylko chata i sto­
doła Dębickiego, a trzeba dodać, że inne budynki stały 
bardzo blisko. U ratował też p. Fkomórowski od śmierci 
jednego włościanina, który rzucił się do ognia, chcąc 
uratować korzuch. Dzielnemu p. Skomorowskiemu z ło ­
żyła ludność serdeczne podziękowanie. — Z Podwo- 
łoczysk donoszą: w pobliskiej wiosce Staromiejszczyźnie 
wybuchł groźny pożar. Z powodu silnego wiatru zgo­
rzało w okamgnieniu 5 domostw. Szkoda znaczna czę­
ściowo jednak zabezpieczona. Przy akcyi ratunkowej była 
tut. straż ogniowa czynną. Pewne umysłowo upośle­
dzone indywiduum podejrzane o podpalenie, przyareszto- 
wano. —  W Jamnicy, powiatu stanisławowskiego, zniszczył 
pożar 30 zagród włościańskich. Budynki były ubezpie­
czone w Tow. „Dnister".
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Karambol z' automobilem. Z Rzeszowa p iszą : 
Dnia 19. bm. około  godz. 4 popoł. nadjechał ul. Sokoła 
ku Przybyszdwce automobil nr. 922 z ogromną szyb­
kością właśnie w chwili, gdy wracał tą  ulicą końmi do 
bryczki zaprzężonymi parobek ks. Chmurowicza z Przy- 
byszówki. Konie te nadzwyczaj ogniste spłoszyły się na 
widok automobilu, jeden z nich rzucił się w bok i zer- 

: w ał orczyk, a drugi w odśkoku ’ wpadł na dyszel od 
bryczki i na nim się przebił, padając martwy na ziemię.

: Parobek, wyszedł cało. Jest to już drugi wypadek 
z tymi końmi w mieście, za pierwszym razem konie 
spłoszyły się 1 .. sierpnia br. i w gwałtownym biegu 
rozbiły 2 Iatarpie gazowe, wyrządzając miastu szkodę 
na 155 koron.

Zbrodniczy pomysł. Z .Białej piszą. W fabryce 
Bernarda Deutscha w Białej pracował od siedmiu lat 
robotnik Franciszek Pudełko z Kóz. Pudełko przyszedł 
tymi dniami na dziwny pomysł w ypłatania, fabryce 
złośliwego figla. Poodłam yw ał z różnokolorowych za­
pałek główki i rzucił je w w paczki wełny, która prze­
znaczoną była do suszarni na temperaturę 80 stopni. 
Pudełko, który nocuje w fabryce, leżał nadzwyczaj 
niespokojnie, często podnosił głowę i zrywał się i za­
glądał w miejsce, gdzie pracował. Wzbudziło to podej­
rzenie starszego kolegi, który przeszukawszy wełnę, 
znalazł odłamki zapałek, czem uchylił wszelkie nie­
szczęście, jakieby z tego wynikło, gdyż wełna, dostawszy 
się z zapałkami pod taką temperaturę do suszarni, by­
łaby się z pewnością zajęła-, z czego cała fabryka, pra­
cujący w niej i śpiący robotnicy byliby zagrożeni. Z ro ­
biono natychmiast doniesienie do policyi, która podczas 
przeszukiwania znalazła przy nim nietylko pudełko, ale 
także odłamki zapałek co widząc sprawca,' przyznał sic 
do winy i został oddany do sądu.

Pod maszyną. W gminie Laszki, powiatu jaro­
sławskiego, podczas młócenia w tych dniach zboża 
u włościanina Stanisława Bawora maszyną kieratową, 
wpadła wskutek własnej nieostrożności,, tak nieszczę­
śliwie na tryby kieratu 8-letnia Katarzyna Skałubówna, 
iż wskutek odniesionych ciężkich obrażeń zginęła na 
miejscu.

Zagadkowy napad. Z Glinnej Nawaryi dom oszą: 
W wtorek wieczorem wracał z pobliskiej wsi Hodowic 
do. domu w Glinnej Nawaryi handlarz kożuchów 60-letni 
Hersz Beer Brandel. O kilkaset kroków od Glinnej 
Nawaryi strzelił do. niego dwukrotnie młody parobek 
Stach Sturniak. Kula pierwsza przedziurawiła worek 
z kożuchami a drugim strzałem zranił Bradta w 
nogę. Ciężko rannego zabrali jego współwyznawcy 
do najbliższego domu. Żaridarmerya poszukuje Sturniaka 
bezskutecznie. Ukrywa się on podobno ■ w ' pobliskich 
lasach.

Samobójstwo opója. W gminie Kleparowie ode­
b ra ł sobie życie zamieszkały tam stolarz, 50-letni Michał 
Kuk, n o t o r y c z n y  p i j a k ,  -powiesiwszy się na rze­
myku umocowanym do płotu ogrodu Franciszka Aumera. 
Samobójstwa dokonał Kuk w przystępie p i j a c k i e g o  
szału.

R o l n i c y !  R o z s z e r z a j c i e  „ R o l ę “ 

w ś r ó d  Z n a j o m y c h  i  P r z y j a c i ó ł !  

P i s z c i e  k o m u  w y s y ł a ć  n u m e r y  n a  

o k a z !

CENY ZBOZA i BYDJLA.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu Towi 
rolniczych z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu 
dnia 25 października (wtorek) 1909).

Jakkolwiek na targu dzisiejszym zaofiarowanie to ­
waru było znaczne, jednak wobec słabej tendencyi giełdy 
wiedeńskiej kupujący nieokazywaii wielkiej chęci kupna, 

Sprzedawano : pszenicę białą od 00 '00— 00 '00  kor., 
pszenicę czerwoną od 13 71) —14 20 kor., pszenicę ro- 
.syjską od 13 40 — 13'70 kor., żyto dw. l d ’5 0 — 10‘80 kor.,' 
:żyto targowe od 9’80— 10’00 koron, jęczmień 8 -00 do 
8'30, owies na paszę 8:20. do 8*50 kor.,, nowy wę­
gierski 00 00 do 00 '00 kor., kukurudzę .starą 9\30 do 
9 ‘60 koron, nową 0 00 - 0 00 koron, kukurudzę Cin- 
ęuantino 1080  -  1 i 00 kor., groch zwyczajny 12"00 do 
12*00 kor., groch Victoria J 3 '5 0  —15 00, (do siewu) na 
paszę 0 0 '0 0 —-00 '00  kor., wykę nową 00;00 — 0 0 '00  kor., 
bobik 0 0 0  — 0 0 0 0  kor., rzepak 1 4 5 0 — 1 4 8 0  kor., 
otręby pszenne 5 '9 0 —6'00, otręby żytnie 6"10—6'20, 
koniczyna nasienna czerwona 00 '00  ~ 00 '00  kor., biała 
00'00—00’00, tymotka 00-00—0Q"00 kor. Wszystko 

50 klgr.za

Z m ie jsk ie j' cen tralnej targow icy na bydło 
: w K rakow ie. Dnia 25 października br. spędzono na targ 

bydła rogatego sztuk: 265, cieląt 242, .owiec.i k ó z 25, 
nierogacizny 499. Razem 1031 zwierząt. Płacono za jeden 
cetnar metryczny żywej w ag i: buhaje od 00 00 do 0 0 ‘0Ó 
kor., woły 00 '00 —- 00 '00  kor., krowy 00’00—0 0 ’00 
jałownik 0 0 '0 0 — 00 ’00 kor., cielęta 00’0 0 — 00-00 k., 
tiierogaciznę tuczną 00-00 — 00;00 kor., Ditęj wagi :- nie­
rogacizną 140 00 — fSO’00 kor. Z zakupionych na oko 
płacono za sztukę: woły z paszy 190"00— 280 00 k„ 
krowy 100-00—200-00 kor., buhajki i jałówki 5 0 ’00 — 
230‘00 ko>-., cielęta 2 0 ‘00 — 68-00 kor., owce i kozy 
16*00— 2 8 ‘0 0 ‘kor., buhaje 75 0 0 —200‘00 kor. — Ze 
spędzonych na targ zwierząt sprzedano sz tu k : na miej­
scową konsumcyę 808, na konsumcyę inrtych gmin kraju 
175, na-eksport za granicę kraju bydła rogatego 48‘— , 
na eksport za granicę kraju nierogacizny 00. Ceny p o ­
wyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.

F. Pamm
Kraków, Zielona 3-6 t§
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Kraków, Zielona 3-6

Harm onika z 8-ma klawiszami, pię­
knie wykonana kor. 290, z 10 klawi­
szami kor. 4'90, w dużym formacie 
z 10-ma klawiszami i 2 -ma rejestrami 
kor. 4"90, z 3-ma rejestrami i klawisze 
z perłowej macicy kor. 9'60. -—  --------
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Komunikat Biura handlów.
dla eksportu bydła 

c. k. Tow. Rolniczego w Krakowie, ul. św* Jana 2. 
Ceny w koronach za 100 kg żywej wagi.

Ceny w koronach za 100 kg. żywej wagi.

Wiedeń, dnia j 25 paździer. 1909 ta rg  na bydło

26 „ „ „ „ św inie

Rodzaj Ilość S O  R T A
I. II. III.

W o ły ..................
B u h a je ...............
K ro w y ...............
Bydło z paszy . 
Bydło ost. sorty
Ja ło w n ik ............
Cielęta bite . . . 
Świnie węgier. .

„  galic. I.
„  galic. II. 

Knury czyszczone

3826
805
976

1053
1587

3713

j 18468

i macioi

84—90 
76—82 
70-80  
40—76 

, 2 8 -4 8

134-152

110-120

•y tuczne

68-80
62-75
5 0-66

100-130

86-106

50-64

88-96

Kraków, dnia i  ”  p a “ 2 i e r -
J 26 „

1909 ta rg  duży 
„ ,, m ały

R o d z a j D a ta
'O'C/l S O R T A

I. II. III.

W o ły .................. 22/10
26/10

250
161

55—74
190—280

55-74
190-280 za  s z tu k ę

Buhaje . . . . . . 22/10
26/10

124
29

56—69
75-200

56-69  j — 
75—200 z a  s z tu k ę

K ro w y ............ 22/10
26/10

180
36

56-58
100—200

56-58  — 
100—200 z a  s z tu k ę

Jałow nik . . . . 22/10
26/10

191
39

4 0-48
50—230

40-48
50-230

n
»

Cielęta ............ 22/10
26/10

250
242

20—68
26-68

20-68
26-68 ji

O w ce.. ............... 22/10
26/10

92
25

12—24
16-28

12-24
16-28

M
?»

Świnie ż y w e .  . . 22/10
26/10

609
499

108-111 108—111
_

„  b i te  . . . 22/10
26/10 —

140—160
140-152

140-160
140-152 — ■

U w a g i :  Ogólny spęd bydła o £9 sztuk mniejszy. 
Ceny bydła przeważnie zeszłotygodniowe.

Na targu zauważono brak opasów w ogóle — pomimo 
to woły straciły w cenie od 2—3 K.

Świń młodych o 500 sztuk więcej,' ceny od 6—8 K. 
niższe — tłustych o 1110 sztuk więcej — ceny ojd 4—6 K. 
niższe.

U w a g i  do targu z dn. 22 października 1909 r.: Spęd 
bydła znacznie liczniejszy niż w poprzednim tygodniu ceny 
znacznie się obniżyły — ceny świń także.

U w a g i  do targu z dn. 26 października 1909 r. : Spęd 
bydła znacznie większy niż w poprzednim tygodniu, ceny 
tak bydła jak świń obniżyły się.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 100 kor. wyżej'i opłaca 
od złożonych pieniędzy 5 procent z półrocznem oprocentowaniem. 

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do kw oty. . . . . 500 K
za 8-dniowem wypowiedzeniem
» n w
„ 3 0  „ „
,,  0 0  ,, ,,

do

5

1 .000  „

3.000 „
5.000 „ 

10.000 „ i wyżej. 
Od kwot ponad 1.000 koron za 3 miesięcznem wypowiedzeniem opłaca Bank 
po 572% od sta, za 6 miesięcznem wypowiedzeniem opłaca Bank po 6% od sta.

Na złożoną gotów kę w rachunku bieżącym wydaje Bank książeczki wkładkowe.
  Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych funduszów. ===== 

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
Oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godz. 9 do 12 przed i od 4 do 7 po południu, 
z wyjątkiem niedziel i świąt rzym.-kat.

D Y R E K C Y A ,

4 =  S = =

a
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